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SSIIERC -co byś chciał uczynić

KSIĘŻYC -Owiałbym być jaśminem 

sukni,bielą karty, 

zbudzić się o czwartej, 

umrzeć o dziesiątej, 

cłice być wełną włóczki, 

łańcuchem u nóg twych, 

być węzłem na gardle 

smutnego wawrzynu.

JURZEC30NY - .wtkc J

MTKA - Co ?

NARZECZONY -Idę już.

MTKA —Dokąd, to ?

NARZECZONY —Do winnicy.

mm —Poczekaj.

NARZECZONY ? -A co ?

mm -Nie jadłeś śniadania.

narzeczony o-fo nic,.zjem winogron.Daj mi nóż

mm -łla co ?

NARZECZONY -Do ścinania winogron.
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MATKA -<óż!...NóŻ!.*;.Niech będą przeklęte wszystkie aa^e 
i niech przeklęty niech będzie ten łotr, 

który je wymyślił..,.

NARZECZONY -Mówmy o czymś innym.

mm -.■•■♦ i fuzje,i pistolety,! każde najmniejsze 

ostrze, niech będą przeklęte nawet rydle i Mdły.

NARZECZONY -Dobrze*

mm -To wszystko,co może zakrwawić ciało mężczyzny... 

wychodzi sobie z. dom piękny,zdrowy mężczyzna, 

z kwiatem w ustach i idzie do Mimicy albo 

doraju olivaic-go,których jest dziedzicem.*.

NARZECZONY -Niech już mama przestanie*

MATKA -...i już nie m.ea»l jeśli. wraca., trzeba mu już 

tylko gałązki palmowej i miski z solą ziarnistą, 

żeby nie spuchł .Nie rozumiem,jak ty śmiesz nosić 

nóż przy sobie, ani czem ja sam trzymam 

w skrzyni tego węża.

NARZECZONY -Może już dość ?

-Choćby M żyć przyszło sto latanie będę mówiła 

o esy^iimym*. Najpierw -twój ojciec,który był 

dla mnie jak kwiat paclinący.Cieszyłas się nim trzy 

lata ZE.ledwio*/\ potem-twó j brat^Ćzy można się z. tym



narzeczony

MTKA

NARZECZONY

MATKA.

NARZECZONY
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pogodzić,czy to mźliwe^żeby taki mały 

przedmiot-pistoiet,albo nóż-nógł zabić 

mężczyznę,silnego jak byk ?

Nigdy nie prze stanę o tym. mówić ! Mijają, 

miesiące,, mijają lato - a ®ie rospack 

wyżera. oczy i przenika aż do korzeni 

włosów..

-Skończmy już z tym 1

-Nie^ nie skończymy ! Kto M zwróci twego ojca ? 

Twego brata później dla tamtych wię zionie. 

A co to jest więzienie ? Jedzą tam, palą papierosy, 

grają na gitarze ! A na moich umarłych trawa 

rośnie, leża bez słowa, w proch się rozpadli— 

męśczyznireo byli jak dwa tulipany..

A mordercy w więzieniu cieszą się, patrzą 

na góry, lasy...

-A więc chciałobyś, żebym ich zabił T

-Nie,mówię to dlatego... Jak mam nie mówić,kiedy 

widzę,że wychodzisz tymi samymi drzwiami ?

Mówię,bo.Nie lubię,kiedy msz nóż przy sobie. 

Bo.. .Nie chciałabym,żebyś wychodził na wieś....

-Cóż znovm ?



KATO -Wołałabym,żebyś był dziewczyną* Nie 

szedłbyś teraz w stronę potoku, do 

winnicy. **a w siedziałybyśmy tu,, 

obrębiały prześcieradła*robiły pieski 

z włóczki..

NARZECZONY -A. gdybyś tak poszła ze mną. do winnicy, 

matko. ?

MATO -Co byś tam ze* mną starą robił w 

Mimicy? Skryłbyś mie w gałązkach 

winorośli ?

NARZECZONY -Moja stara, moja staruszko*.

MATO -Twój ojciec zabierał ranie ze sobą.

Z mocnego był rodu t Bobra krew*W<5j 

dziad rozsiew,ł dzieci jak ziarna*.

Ot, to rai się podoba t jak mężczyzna— 

to mężczyzna* jak ziamo to ziarno*.

NARZECZONY co ze raną*, metko t

MATKA -Jak to - z tobą ?

NARZECZONY -Czy chcesz* żebym powtórzył ?

mm -Ach !

NARZECZONY -Nie podoba ci się ?



prawda ?
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.biATKii -Ależ nic...

KAH3®CWT£ •A. więc ?

MATKA -Sama nie wiem.Tak nagle^Zdwaiewasz ranie 

zawsze.Ja wiem,, że to dobra dziewczyna.

Obycza jnsi^pracowita.^Prawde, ? Saias. zagniata 

ciasto na chi ebt. sama szyje swoje sukienki. 

A jednak,Id.ody wymawiam jej imię, to jakby 

mnie kto kamieniem grzmotnął w głowę.

NAKSECWHY -Głupstwa.

-Gorzej niż ^:upstwa*Ale przecież wtedy 

zostanę sama. Błam tylko ciebie. Źal mi, 

że odchodzisz.

miłgSCZOHT -Będziesz z nami..

Wiednie mogę opuścić twego ojca i twego- brata. 

Muszę tam cłiodzić co rano. Gójrby umarł ktoś 

z l?0Xikeów,ktoś z rodziny morderców i gdyby 

go pogrzebano obok rooich.. .Me,niedoezekanie 

ich! Hiedocz©fenie! Wygrzebałabym.1, go wł&sapai 

pazurami i roztrzaskałabym o mor ^nentarza.

SARZEC2WY -7nów się zaczyna...

IMTO —Wybacz, /w chmli/.Od jak dam do niej 

chodzisz ?

NAHOCZ0M •Od trzech lat.W tym czasie udało mi się kupić 

winnicę.

matka •Trzy lata* Ona już był®, zaleczona,



6

Mimazan -Wie M'& Mm o M MHląr *e Me» 

A srnsfe iW^w- msi dobra© 

się prsyjrsM t««i m którego m 
iMM bb iMtf

•fak> Ale ja MMM się nia iMMlMM*

i nie ni© Ma&a-m v^^ę$Me*Wtrsyłm 

tylko na tęyojego ojca* a ofi&ąd M śaBilir 

*^©trywl©s się tylko w tę iaianę.

Kobieta »© wola B^żcsyssaą t t@ w^stloo*

RABZBGZ&M w-tem siejźe so ja namasm jest 

poa?są^aą dsiewsjma..'

a® ^•Fi© wtpir j S^kotte. tylkotś@ nie Bofit 

jakn była jej

-Ssy to Me wBsystlco jeane f

MSB -Synu !

BMłssczomr —Ho co ? *

MATKA -Aleś tafctaias® ra©ję> A kiećly c&ciaZW^j 

bym posada o Mą prosM ?

IM -fSoże w niedzielę ?

-Zaniosę jej te kolcsyki po babee» 

A tyf co jej kupiss ?

MZECZOT -S!swt. Me lepiej odo mi©*-



MATKA -Kup jej kilka, par haftowanych pończoch 

a dla siebie kaź zrobid dwa ubrania.

Trzy ubrania ! H» przecież tylko ciebie.

NARZECZONY -Pójdę do nie j jutra*

»©obr®o* I może mie uradujesz sześciorgiem 

wnuen^t albo i więcej* Twój ojciec nie

zdążył zrobić mi więcej dzieci...

narzeczony -Pierworodny będzie dla ciebie*.

MATKA -Sak, Ale żeby także były dziewczynki *Będę 

z nimi haftowała, robiła koronki i będę 

zadowolona*

narzeczony —Jestem pewien, że pokochasz mi ją narzeczoną.

MATKA —Będę ją kochała* /feli^--'Się,--’by---gcr 

uścisnąć i nagle ..zatrzymuje- Mę-/.

Nic, jesteś już za, dorosły, żebym cię

całowała• Sam będziesz- całował swo ją.'żonę* 
/fteusa^Ws: stronie/. Jeśli nią zostanie.

NARZECZONY —łlo, już idę*

MATKA -Skop dobrze ten kawłek winnicy koło 

Zaniedbujesz go*

NARZECZONY -To prawda..

MATKA -Niech cię Bóg ma w swojej opiece*
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ŚMIERĆ wOębus^tot.kłębuszfeu^.

o czym byś chcieł śpiewaó T

KSIĘŻYC -0 woskowych rg.nacht 

o Mrtowych bólach* 

spać a samego raaa* 

podród nocy czuwaó.

matka. —Wejdź* prossę*

SMIEBC-SASIADKA «»<Jak się msz< T

-Jak widzisz.

SMIEBC-SASIADO. -Wyszłam do sklepu i wstąpiła® do 

ciebie. Powodzi ci się nie.^le,.

MATKA -Tak sadzisz ?

SMEBC-SASIADKA -rA gdzie twój syn ?

MATKA 1 '' -Wyszedł...

słiierc-sasiadka -łlareszcie łmpił tę winnicę,.

MATKA -A Impił..Poszczęściło m się.
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mmo-sAsiAm -Teras będsie oógł sic oź-enió*

SM®. -POSłUŚ&M*.*.*

—Kav?*

mm -Czy smss- nwzecsscmą gjijego sjm ?

-To &>bw dziewczyna*

mm. -Tek, ale. . .

SlttW-Sfi3I.-WKA —JP&4ź >? sna- naprawdę ? Wikt*. BMMM 

m e o^cm tern m odlxi.dziii-, t®& fcle&3 t, 

chyba g aziesię4 mU od imyeh dosdw

Ale dsielm^ Prsjw^s do sEWdzielnodci-.

*A 3'e.j. mtSa ?

smmc*sAsiAm -2a®2:s^ ge 51 miko .Była bar^so. piękna- 

ftg tsas byłe, połm blasfeo> jak tvw® 

^vd.ęte>al6 nigdy M się nie podobała*.

•jego

WEA -O csj^a to ludsio nie Medss. 1

s^Misum w*5rsepriaajsaa*.Me'-^eiałagł- tóko^o ■ obKxs.let 

ale to jost wwdfc# A wy była oby-esajna, 

esy ni@,nśM o tya nie- Mo^tŁe mówiono 

,-e-nie'ti- te; była terdao tern*

. o •Tj? nawsó to samo*



SKERC-SASUm •Przecież sełee zapytałaś*.

mTKA •Chalałabym*. żeby tych Wet nikt nie żmł, 

ani jej^ani jej matki- esy żywej* czy umarłej* 

A oni żeby byli jak te osty*których; nazw 

nawet jest nieznana,ale które ukłuć*

gdy je kto ruszy*

SUBSO-SASIADKA •Masz rację*. TWj syn- to dobry chłopak*

MATKA -Toteż czarn- sb< nim*&łówiono siit,śe kiedy 

była jeszcze bardzo młoda* już siała 

narseesonego*

SMIERG-SASIASO. ~Takrmiała wtedy piętnaście lat-*Ale- on jitó' 

ad dwdch lat jest żonaty s je j cioteczny, 

siostra*;«ssyncy sapomieli o tych smreczynach*

MATKA ty jednak pamiętasz t

mW-SASlAW -Zadajesz mi dziwne pytania I

mm -4va.żdy che® poznać to, co a©że byó 

przyczyny jego cierpienia* Kto był jej 

narzeczonym ?

ŚMIE HC—SA3IAPKA -Leonardo*

mm *Kt$ry Leonardo ?

WC-SASIADKA -Leonardo Jelikoów*

mm -Feliksów ?
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SMJgHS-SASWJKA. -Kobieto^ co tern winien Leonardo ! 

osiem lat, gdy to. się u res 

wydarzyła*
kJ Jecu^

MAWl prawda* Al© gdy słyszę nazwisko r Feliks, 

Feliks*.,.czaję*jak gdyby błoto zalewało- mi 

usta i mszę spluwać, spluwać z odrazy*aby 

— nie zabić !

SMOC-SASIADKA -Uspokój się ! Do csego to cię dopromdM ?

MATO •Do niczego*. Ale rozundesz innie*....

SMKSCMJASIADO -Me sprzeciwiaj się szczęściu t"wcgo 

dziecka* Hię mów m nic* Jesteś stara* 

Ja róimieź. Obie powinnyśmy milczeć 

już tylko milczeć*

-Jfic inu nie ?jovdea*

SIEMC-SASIAMA •^ic*

SMISHC-SUIABKA. •Już. czas m mie*^Wst

-A to dziś upał »
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ssim

same

mme

a 4

—CJhłopcy, Stórzy nosili żniwiarz©®; 

wodę do picia, smrdwali się*.

Bo widzenie, s^siadfeo- I

—Bo widzenie. !

-Klębuszku, kłębusztea, 

co chcisłljyś po\viedsi©d *?

-;7ijG się niiecsfet, 

wulsa w gtSracłi przejścia,, 

przez błęMtuy żleb 

biegli ew‘biegniGtbiegni.e> 

i w l<:o?lc^. dobiegnie,, 

aby nóż położyć, 

aby zabrać Chleb*,
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tssciowa — Mili# synku# luli, 

Czarna rzeka lśni. 

Czarny, czarry koń 

r.ie ch.ce wody pi'ń*’ 

Gdzie gskązi cień 

do się tuli# 

wda % emw spada, 

Przy moście spoesyw 

i śpiewa jsk żywa. 

0 czyia opowiada 

cią.fin^c czarny tren 

T© mzystk© jak sen...»

Ż0IU -Spi.j,. krdecie 

płacse kary koń#, 

na nogach m rany, 

v;e Imń jeg<^ skrońt 

Tń»3 sastygl: m grssyaio,. 

w 3e;ęo oczach noś 

błyska srebrem śywyai#.» 

Saśnij,dziecię już. 

Skoczyli do wody,.

Jak żal ich urody t 

Irew swojn zmieszali 

z wodą bystrej fali,.



TEŚCIOWA -ipij,mój kwiatku, śpi j* 

czarna rzeka lśni, 

czarny, czarny koń 

nic ch.ce wody pi<5.-

Ż®A. —Bpi j,kwiecie różany,.

płacze- kary toń* 

na nogach, ran rany, 

we krwi jego skroń*

Wchodzi Leonardo ■

Leonardo -Jak te® mły ?

ŻONA -Usnął.,

LEONABLO —Wczoraj coś m .dolegałoPłakał 

prsoz całą noc.-

ż<M -Miblaj jest świeży jak pączek dalii 

A ty ? Czy kyłeś u kowala ?

LEONABSO -Wraesa od niego. Czy uwierzysz ?

Od pewnego czasu wciąż zmimiam 

koniowi podkowy.,a on wciąż je gubi. 

Widocznie zdsier-a je o loamenie.

ŻONA -Czy ra-czej nie za bardzo ty je 

zdzierasz ?
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KS0OASBG -Gdzież' W ! Brawie bez przerwy stoi 

w stajni*.

W& -Jaświły M wczoraj sąsiadki.,. że cię widziano*

na skraju róminy*

LSCMAKDO —Kto to powiedział ?

ŻOIM -Kobiety, kt^re zbierały kapary,. Bardzo się

zdziwiłaś;, Gzy to byłeś ty ?

LBCMOW -A co bym robił aa tym ugorze ?

tOM 4&łmtóe--to sam powiedziałam* Ale twój koń

zdychał se syczenia*

JUacsego dziś nie przyszedłeś aa obiad

LKBABW •drosscc.łG-?! swaźyó zboże> A oni zawsze marudzą..’

~A dobrze płacą ?

ŁBmAMDO -<Tr;k noloi-;.

Ź02U *»B>trzebgm. mi suknia, a unłom-trzeba by kapió

czapeczkę ze wstążkami*

2SSCIOO. -Kto tek zgonił konia ? Leży bez tchu, ze 

ślepiami wysadzonymi na rd-erzch, jakby 

pr^yleciaił z końca świata*

LSOHAHBO

2SSCI0WA *Ar przepraszam, To f»5j koń*

ŹGM *Leonardo był u kupców zbożowych*



TESCIO® •Co mi tam* Niech zdycha*

ŻONA -Czy wiesz, że id<£w swaty do mojej siostry 

ciotecznej*

LEOONDO •Kiedy ?

ŻOItó. •JUtro* t za miesiąc-wesele* Ifem nadzieję, 

że nas zaproszą !

LEONARDO •Nie wiem*

TEŚCIOWA •Jeyo matce, zda je się, nie W ffltó to 

małżeństwo*

MM •Sloże i racj^* S ta trzyba

ostrożnie*

ŻONA •Kie łubie,kiedy żle się myśli o uczciwej 

dziewczynie*

MW •Kówi to, bo ja zna* Cagrż nie był przez trzy 

lata jej .nm*zęczojaya t

ŻONA •Efetko *•.

LEONARDO •Ale zerwałem z nią* /Do żony/ Cóż to ?

Kie będziesz chyba teraz płakaś ? Przestań f

/Leonardo wychodzi /



«■» 317 •*

TEŚCIOWA -Śpij, mój kwiatku, spijr 

csaima rseka lśni, 

czarny, czarny koń 

nie chce wady pió* 

Jfe nogach zna rany, 

we krwi jego skroń.

I.ó< zastygł na grzywie, 

w jego oesach nó.i 

błyska, srebrem żyv^ya8 

sapnij dsżecię, już*. 

Skoczyli do wdy,.. 

jak żal ich urody ! 

Krew swoja zmiesili 

z wodą bystre j ffeli<.

-Spi j,kwieei® różany,, 

pkacze -kary koń.

W® nogach ma rany* 

we krwi jego skroń*
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B.IISR5 on-ło'

sjłyńskie koło obra,csio się-*' 

l?rzele~wała się wda* 

przepływała

Bo już zbliża się wesele* 

Niech gałęzie się rozsuną 

i niech za jaśnie je bielej 

na balkonie lima*

Dni wraz s w (te upływały#.

Już idą weselne gady**

Niech zabłjzźnie szron hiały*.. 

niech. xk?pęcznieją aiodera 

gorzkie migdŁiZy*

BrSO®“SOJ^GA. •Zaroszę wej44*

/yzchodze Nfirzcczony i Sfetka/

Proszę usiąść t laraz- przyjdy.#.

/Służąca, wyąhsdzi/

HABZEC30i?x /s ray^lą o Narzeczonej/

Ćh Persie się ubiera#

/Wchodzi Ojciec Harzeczcnej/

OJCIBC ?i' eJ?łu^t> szliście ?

-Cztery godziny*
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OJCIEC —Wybraliście dłMssą

-Ja teidnc na iśś prses wyboje i. po grudaeh* 

nad r®ełs> Stara joź jestem*

WZBCZmY -Słabe jest*

MUM

OJCOa -Bobry issw trsciny w tya roku*

WMZBmwr :*4 a°W.

WiS% B ejsyst- prsyehośteę*

OJCOC *ó?alą5 Mm*'

lAWi -Jfó i co t

0JCI3C «Am# sgoćfeu. JsBfc- ®śt. fimi <gheą*^».

mm syn Me Moaefce

3«O1B <4^o ja c4śta taMte»:

SWO. -33ój syn to chłop na sclwJ:* Jesscse nie saznał 

kobiety* Jego cnota jest Melssa niś płótno 

bielone m Hłoócu.-

OJCIBC -Coż ci iam poidedsieś o wjej córce ? 0 trzeciej 

lanewr MfceWrtę jutr samica ’^sehod®ir mcsyn®.

Mesló ciastc na chleb* !Ue lubi flafco gadaó# 

Jest ła^otoa jak oMeeska#
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'.Ue m haftu*. ktarego by nir

potrafiła*. A sęby sa We że
prsegeydd linę * to dla niej iMftMl

KMM • -Mech hłcgosłaMsństm spłynie m Wi dów

OJCIEC -Niech ci^ Bd< bło^osłsM^

MTKA. -Kiedy chcecie wp^aMd wb$U T

B2ZKCWT sj&j^lUss&y csswrteau

OJCISG wAMtmt tego fels M taMMMb
dw. late»

MW •B^aMeteia dm lata | fyle mlslihy aó'a starsw 

eyn, tW^y A żyłby s pewio^eią — taki 

ognisty mrźosysnattaki byk • żyłbytgdyby ludaie 

nie WWalili no^qr»?

OJCIEC -Sie traeba o tya-

1A®A «Wiąż. powiedsieź « na sm?ea»'.^

OJCIEC -A wlęe «e csmrtek^ Tek ?

JUHZl^CgOmr -Tak*..
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mm -Z|pda*

aa Sa mio* So jak, cieszysz się t

HAS^BCZGI/i «Tixk^seniaw.*

OM «*W^ofei.elte się I frsecieź w kMcw będzie

twoją aatfe*

B&BO62M -dtstem zadowolona* Je&eH powiedziałam 

-ta&,,to znaczy, te chciałm tak powiedzieć*

BW& «=ifer,~cbyW. Spó $m na mis*

0JCIB.C -Ż^f m4<3
- '• .. . ' V • • • ■ .- '■ ?•'

MKl -€w ttót'? M$|M» m oez7**-» Czy ty Mesz, co

to jest dsieeto T

TIAS3WS0M

Ham *5*0 Eą:ź,. dzieci i gruby .wr między tote a resz^.

śMata*'

MMMMI Męwj trzeba ?

M® M^eby tylko wszyscy tyli ! To aajwntniejsze*

^eby «*

«Będę sp^łtsM, co do mnie aslety t

MMI dBM tu podarki^

MMMM -dziękuję*

/ PAUM /
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NASZECZm

www*

MBOCZW

jutro*

•*0 której go cis wie ?

«0 piątej*

MIBZECZOfe -Bę^ę aa ciebie oMM

MABZnczoW -W się g tobą rozstajęrwydaje M się, jolAgr 

mie ktoś o< ciebie pr8®Bocą#

jakby M pętle naciekano aa wi»

SARZECZOHA -®fc Mę bę^iess siois sętm*

BABZBCZOmr -X jak tak ,.

IH|NB --C^a-^r» •.*^o^ce ni® esete / 1@. G®. /

■C&ybe jtó w^etko wówiU^y* *

OJCTEG -Wssystko*

MIB -00- Majenia*

-łliech ms Bóg prow&aM* -■

MTO -Bo wifismia, córko t

/ •Sn.swecOTSS.' wttpowiftM -skiaiwie®' isętó‘™/

OJCIEC -OdprowdKę was* 

/ ^c^joOJsą
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*MOTa S' ciekaw śei, jakie też 

są te y®toki*-Obej3WW je***

SAKWOM -Daj rai spoko

*CZ '/I- ‘~'C . -3of pofc.&»

-Hie chcę*

.. -3oj boże I Mech i tak będzie*

Tśośna by poaęrMe^,; źe nie iBez k
oćJioty v?yjśd m mż*,-

g r; —Ocli l

-Co-- ci to, odrecsko *? Żal ci może, 

że odtail nie będsiesz żyła jak 

królów ? Hie trap aię nic® yia* 

Czy Bss >ikió po^Sd ? Wo^obejsw^ 

podarki..

/Bierze pudełko/
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-Zostaw to !

jne-wjźAm. -Aleś zobaczyw***

WA ->5v?ię ci, zoste.w,-*

a£.» : . -jesteś silne jak sętczyma*

mmoi®. -Czyż nie pracowałam jak mężczyzna ?

Orgdybyia nim była 1

MMh aoa -Nie poMnnaś tego s^wid*.

■ •<®owiedsiałm cit milcz* Mśiw 

o csyia ism^ia*

/Długa pauza/

-Czy Ełysizałsś mcą tętwt konia f

-0 której ^pdzinie T

—0 tx’zecie^*

HARZBC2ONA -id na porno koiireo nię odłączył 

oó stada*

’. 1 iUUOA -Nie, na koniu był jeśdziec,.

rUSZSCZONA -Skąd wiaoz o ty» ?
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Siame-ssużACA

KAEZBCZOHA

SMXł®e~S;&UŻAGA

NARZECZOM

SHIWC-SŁUŻaCA

NARZECZONA

SNIER&-S2MACA

NARZECZONA

teWe-SSWUCA

NARZECZONA

-Wiclsiałasu Zhtrsymł konia prsed 
twoim olmes* Byłam zdumiona*.

frMoźe to był mój narzeczony* 

Zdarsało się, źe o tej poi“ao 

przejeżdżał obok nas*

-Nie.;

-Czyś go widziała ?

-Tak*

-Kto to był ?

-To był Leonardo*

-EłaMesz I KłaM.ea® I fo co by tu 

przyjeżdżał ?

jednak, był tu.***

-Milcz:!' STiech będzie przeklęty 

twó j jęśyfc !

/ayebać tętent kopyt/



SMSRe-SŁUUCA

NARZECZONA

SSUŻAGA

NARZECZONA

SinERC-S&U&WA

-Spó-jrz,. wycW- się»- Czy to był on t

-On !

—Dziś twoje wesele* 

zbudś się panno młoda* 

niech wianek twdj niesie 

rzek dalekich woda I

-Przestańże juźt przestań.

-Weś na znak miłości

w dzień wesela twego 

gałązkę laur@w 

z drzewa laurowego» 

Zbudś się prnmo n^oda, 

w dzień wesela twegor

przez serce

drzewa laurowego, 

wsta^..',

/Narzeczona w r 

się przegląda.

NARZECZONA.

SMTSRfc-SWŻACA

Służąca

trzym/ji e lusterko

i czesze/

-Och !
■za 7/^dsy t

jaczego mnie tak szarpiesz

i-. żeby ta fala md czołem 

leibię^ się ułożyła..

-Chi
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Ach, jalcaś ty ładna 1

NABZECSCW -Skończ już to czesanie 1

SHEBS-SŁUgACA. -Szczeliwa / Wkrótce będziesz 

tulió męża w ramionach,. będziesz 

go całowała, poczujesz na sobie 

ciężar jego ciała.

—Zamilcz !

-Najpiękniejsze jest przebudzenie* 

kiedy czujesz jego oddech na 

swym ramieniu, jakby cię słowik 

muskał piórkami..

NARZ3CZ8O -Czy zmilkniesz wreszcie ?

SMtEBe-S&UŻAfe -Ach* moje d&iecko ! Cóż to jest 

w końcu wesele 7 Przecież nie 

uczta, nie kwiaty i wim» To duże* 

świeże łóżko,, a w nim mężczyzna 

i mohietn*

-Hic trzeba tego móvd.ć*.

fiawe-shużACA -Prawda, ale pozwól mi... to tak 

przy jemie*

HAHZKCZOM -Ale bardzo przykro.
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-łffiaszę tak upiM pomreMczową 

gałązkę na twych włosach,. aby 

ci w wianku było jak najbardziej 

do twarzy*

/Przymierza/

IJARZSCWnA -Baj mi &*

/felerze wianek* patrzy na niego milcząco i spuszcza 

głowę w przygnębieniu/

SMMłM&tJŻACA -Co ci się stsł© f

NARZECZONA —Zostaw imie«

SMSłft-S&UŻACA -4Jie czas się smucić ! IMj' no twi 

Msaok^dziewezynO' ! Gzy ebcesz 

$ciągaą4: m siebie- nieszczęście T 

Bla-cze^o rzucasz wianek t Bs&e nie 

chcesz wyjść' za ®ź ? Zastmów się 

póki czas I

ORZECZONA -Serce mi tak hi je i w głoMe huczy... 

Ale to peumo zawsze tak bywa*.

ST^BR^ŁUŻACA -Kochasz przecież swjego narzeczonego T

NARZECZONA -Kocham*.

S^KRS-SŁUŻACA —Takrtak - na pewno.
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MHOCZOM --Ocfe, jalr trudno od mżyć się aa ten 

krok- t

SSEER&-S&OŹAC& -Ale kiedyś w ernscie trzeba się odważyć

NARZECZOM —Dałam jtó słowo.

SMSR^-SWŹACA -No,to chodś* Włożę ci wianek.

MBZWZ0M -Spiesz się. Wszą. juś byś niedaleko.

/£łycbs4 ude^cnia/ przy furcie/

Otwzw m pewno pierwsi goście.

/^ebodsi leonardo/

scm 6

SfisrEne-swzACA -to ty ?

1EOWARDO

SKSRB-S^UMOA -Pierwszy przyszedłeś.

ŁEONAIWO -Czyż mnie ni® zaproszono ?

Ita ER0-SJAJŻACA - Zapro szono>’

1EOBA.BDO —Dlatego gestem.



/Pfusa/
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-A. tos ?

ŁEOMJO -Pray^ecM:©® na texiu> m przyjdzie 

piesstu

?r<:ime^&uMaA. -a i o spotkałeś a£tog® ?

LEONARDO -2?raecies jechałeś tasu

*■ ilK2e*SŁUŻACń. -®ajB|C2^w tesla taką jasćb !

TWARDO sdecłmie, W sif mMpie*,

/.Tcllodsi Hc.rsecKona/

Bim^e^w&usk ^i?s5sysey jessc^e Bpią*

: *fi. panna i^o.ds ?

■ ’ .. ■ . -SarEJ.Z' sacsnę ubierać*:

LEOIIARBO -Tamia iiiŁodj, 1 daMe musi być 

ssscsęćliw. I

-Nie wyoh®<s nie całkiem ubrana*
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MKZECZOM

Lscmwc

LEOHAOO

SAEZECZWA

ŁEOHAHDO

Bmsczrn

SMESe-S^U^CA

MS2ECOTA

-P® co przyszedłeś ?

-Che; być na twisa weselu.

-Prawda * ja byłem m twoim*.

—To tyś sprawiła, to młźeństwo własnymi 

związałaś ręteai. Powiedz sam. Kim- byłem 

dla ciebie ^Jrzypomij sobie. Swa woły 

i mizerna chałupa,cóż to jest ? To nasza, 

ai-eniiowa Bcypona.

-Kłaraco !

-■.felę ailczed I W® lo?ew goaeaeą 

i md^Lhym telc krsycze^r^eby i&sie te 

góry usłyszały.

-Krsycza^abjan jeszcze ^toiSniej od ciebie.:

~?lio wolno wam tak mówić-. Me pova?Meneś 

wspominać przeszłości.

-Ona m rację» Wie povsinnam j?oz®awiać 

Z? tobę.. Ale .płonę cała iw. myśl,, źe 

oómieliłeć się przyjść tutaj* podglądać 

ranie w dzień mego wesela stąd... 

Ozekaj na swoją żonę przy furtce.
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LEONAHDO -A więc nie wolno na®- nawet mówić z sobą. f

SmiSlB-SLUŻACA -Nie wolno*

LEONARDO -Po klubie w dzień i w nocy pytel em sam- siebie 

czyja. wina ? I za każdy® razem*, gdy o- tym 

myślę widzę nową winę, przy które j bledną 

dawne* Lecz wina pozo sta je- winą*

NARZECZONA -Wiele aoże mężczyzna, który ma konia 

i na wiele może się ważyć, by narzucić 

swoją wolę dziewczynie samotnej, żyjącej 

na odludziu* Ale pozostała mi duma* 

Dlatego wychodzę za mąż* Odgrodzę się od 

świata* Mszę kochać swego męża ponad 

wszystko*

LEONARDO -Ha nic zda się twoja duma !

/Podchodzi kliże3/

NARZECZONA -Nio zbliżaj się do mnie !

LEONARDO -Plonrć i milczeć — to najgorsza z katuszy* 

Na cóż przydała się moja duma ? Przestałem 

cię widywać, pozwoliłem, byś w samotności 

spędzała długie noce bezsenne. I do czego 

to doprowadziło ? Że się żywcem spalam ! 

I.-^ślisz, że rany czas uleczy, że wszystko 

osłonią ściany ? Nieprawda ! Nieprawda. ! 

Z głębi serca nie wyrwiesz uczucia !
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NARZECZA -łlie mogę cię słuchać ! Nie mogę t 

Gdy słyszę twój głos — to jakbym 

wypiła całą butelkę anyżówki a potem 

zasypiała m posłaniu z nSż* Twó j p^hos 

mnie urzc&a* ciągnie za sobą*.**.

Wiem, źe. utonę, lecz muszę iść za tobą;^

SMIE®©*SSUŻACA -Odejdą f Ofiejdś natychmiast !

IEOM1W0 -Mówię z nią po raz ostatnia Nie bój się !

ZBCZGItA -wiem, M jestem szalom*. Czuję, jak w mojej 

piersi coś się rozsada, stoję jak przykuta 

i patrzę, jak mówiąc porusza rękaai*.'

LEONARDO -Musiałew ci to wszystko powiedzieć, aby 

odzywać spoMj>- się oteniłem, teraz 

v/ychodrś sobie i ty za mąż.*.

SMHRg—S£U2aca -$© i właśnie wychodzi za a$*

Ć\1 ■ ■■ f

GŁOSY za scena ;

rF -Dziś twoje 

«y zbud ź się ,

NARZECZONA -Sbudś Się,

wesele, 

panno młoda !

panno niło&a.**

/Wy chodzi-/
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SKSR&-SŁUŻACA -Zfedchodsą gościa /&o Leonarda/ 

X' jttż/Więcej nie zbUźmj się 

dc

LEOTIAKDO -^d^-spolsojnn*

GŁOS I *»gbuS4 się* paano isłoda*

dteiś twoje wesele* 

( n i da w korowodach

swaty* przyjaciele* 
' \ —'

® koszykach uwitych 

z kwietdw dalii niosą, 

kołaose weselne

pod saronną, rosą»

GŁOS II

GŁOS I

GŁOS II

Slbwl’’ się|;pa3.ino włłoda !

r/ ~¥sychoći i, panno rałoda*

/ prsyv/dsisg s-aatę jasną* 

dsiś jesteś dsiewcsyną 

a jutro; niewiastą*

,.:/-»2budś się, t^oda pani* 

j-\ do uc^ty -godowej*

’ Cały świat się stroi 

w kwiat pGnaarańesow*

GŁOS I '-Zbudź się*, panno niłoda*
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GŁOS II —Dziś wesela dzień od rana# 

Jesteś piękna#jesteś strojna, 

jesteś jak różyczka polna 

i jak żona kapitana•

GŁOS I t^araz żonę kapitana 

zabiorze pan młody- 

Już ze swymi wołami 

zajeżdża po skarb złoty

GŁOS II -Do słońca złotego
%

podobny z urody,

witają go kwiaty, 

kiedy stąpa s£ody»

SSUMS-SŁUŚA-CA -Jakaś ty szczę Śliwa !

GŁOS X ■Zbądś się, panno młoda !

BffllSBt-SiUźACA -Śliczna, urodziwe

GŁOS II Do twych okien stuka 

wesele, dziwczyno# 

•Wy oho d ś ,.. panno-- nfiio da

GŁOS II -Wyjdńśe, bo już pora»
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SMSHC-SLUŹAOfi. pana©;- rfiłocte,'

dzwońcie, wszystkie dzwony I
X Of^ -

GLOS XX I (—Już się zbliża' rałoda*

SMERC-SWtA&A- —Jak B«s snu zbudzony

Vbykr twdj dzień godowy*

Wychodź, panno atodte,^

Jut ezeka. pan ufiiódyr

ŻONA !

LEONARDO ~<kłafen^- ci ślubny v?lsn^!'

v? poranek twego wesela.*

ŻCRIA -Miech cieszy olcoliea

pielcttw twych v?łosów i lica.*

MTO.

-I ©i także tu przyszli ?

OJCIEC -fflo- przecież rodzina* Dziś dsiM przebaczenia*

MATKA -Będę cierpieć w lailczeniu,. ale nie

przebaczę*
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mgZBCZW

1UBZHCZ0NY

HASZECZOHA

lUkZSCZOJTZ

: I

NARZECZOHY

NABZBCZOIU.

OJCIEC

42ak mi radośnie, gdy cię widzę w tym wianku.

-Jedśmy prędzej do kościoła.

- Sak ci się śpieszy T

- Sak. Chcę jak najprędzej być twoją żoną., 

chcę zostać z tobą. sama i słyszeć tylko 

twój głos,. niczyj więcej.

- 1 ja tego pragnę.

-Siwiałabym patrzeć tylko w twoje oczy f 

0, gdybyś mógł objąć mnie mocno,,, tek 

mocno, bym nie mo^a w^m^wać się z twojego 

uścislm, choćby wzywała mnie nieboszcste 

matka.

-Ifem silne ramiona. Będę cię obejmował •* 

choćby przez czterdzieści lat !

—Zawsze.

-trzeba się zbierać w drogę. Gotujcie 

konie i wozy. Jedzmy ! Słońce jtst 

wzeszło.
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ŁBOKABUO

ZONA

ŻONA

LBOHAKDO 

żona

MkAyniW

Ż(W
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macacie,. 4®by ta nie prs^nios*®. 

naa niesscsęsćia,.

-OM&w f

—Dofcd ?

- Do. hojSeiołn.. Ale nie jeO teio,. I3o jedgiess 

®e

t

- «o a jak: ?

-Sie jestem g tych Jeśdśą

• A je nie jestem 0 tych kobiett Mdśre ife 

m ólub bea Me stóoaf W* te@o

dlttóej,

- <x?. tym bard3iej>

ty m aMe patrsyio- ł aiS satylet mi< 

w tożdym aku I

-Do^4 tege I 0Md Any»

l rosuMem, co »ię a tobr .

wO^,o.le nie ®a o togi do^śl'e4 się
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Wiem jedno r wszystfe> się dla mnie 

skończyło* Ale mam dziecko i spodziewam 

się drugiego**:*Chod.feiy...Jfetkę moją 

spotkał taki sam los* ...Sie rikszę się 

bez ciebie*

gsosy z zwaątrz fc

— & rodzinnego gniazda 

\„.Ą wychodzisz dziewico, 

promienna jak gwiazda*

ŻOU, - Jak gwiazda I I ja wyszłam jak gwiazda

z domu rodzinnego ! Cały świat miałam 

w sobie*.

UBOHOBO —Idziemy*.

ŻOM -Ale 3?azem^

lEONARDO - Tak. /pauza/*, Wo^chodźźe^

Sr/lIFiW -Z' rodzinnego' jącEfes gniazda

v»ychodzisz dziewico t, 

promienne jak gwiazda

od obłoku bielej 

idziesz na wesele*

Dom rzucasz, dziewczyno, 

idziesz do kościoła !
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W dzień twego wesela 

wiatr siemię zaściela 

wonnym kwiecie® dokoła*. 

Ach, czysta dziewczyno l

S^TEKft-SLUŹACA -Jakżesz mogłaby o tym nie mówić ?

3CW 7

ŻCKA Myezę szczęścia młodym*

OJCIEC -Dziękuję*

LEONARDO —Czy będą tańce i zabawy t

OJCIEC -Będą* Piękne wesele*

Ten chłopak szuka nieszczęścia*

Niedobra w nim krew*

-A. czyż może 'byś inna T To krew jego rodu* 

Pradziad jego zamordował człowieka*

Od. niego się zaczęło i przechodzi z ojca

na syna - w tym. przeklętym piesi ©ulu, plemieniu 

skrytobójców o .podstępnym uśmiechu*

OJCIEC -Nie móiW- o tym*

I0ATKA -Ból przenika każdy mó j nerw* Gdy na nich: 

patrzęr widzę ręce podobne do taj ręki,, 

która zabiła moicsh na jdroźszych.I^śliszf.źe 

jestem szalona ? Tak,nsożna postradsó zmysły, 

gdy trzeba wciąż dusić w sobie krzyk, 

co się wydziera z piersi*
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OJCIBC

OJCIEC

OJCIEC

Och ! gdyby® mog^a krzyczeć ! Ale ja muszę 

Mlcześ*. muszę ukrywać krzyk pod swoirai chusta- 

M* Bo gdy umarli odchodzą, trzeba Mlezeć*. 

Ale później ludzie zaczynają rozpamiętywać 

i mówić*

-Itie należy wspoMnać o tym w dniu dzisiejszy®..

-Jeśli już jesteśmy przy t<> sprawie, ja 

mszę mówić dziś więcej niż kiedykolwiek* 

Bo przecież teraz pozostanę sa®...

- **»I z- nadzieją, źe przestaniesz być sama*-

- Tak, to moje marzenie : wnuczęta*'

-Obciąłby®,żeby Meli dużo dzieci. Ta ziemia 

dom^n się naszych rąk, Me rak najermików. 

Trzeba wyćteś. wojnę zielsku, kaMeMoin, 

ostom, które tu się plenią nie wiadomo 

skąd. Tu sa potrzebne gospodarskie ręcet. 

które by tę sporna.' ziemię ujarzmiły, 

•podbiły i zmusiły do urodzaju. Trzeba nam 

wielu synów l

•Aleniechby także była chód i jedna córka* 

Chłopcy - z wiatrem ulecą : dac im bro< 

do ręki i już ich nie iaa. A dziewczynki 

zawsze sa w domu.



OJCIEC 

mm.

OJCIEC

L1A.TKA

OJCIEC

mm.

- Wólę,. że będą Meli i synów,, i eórkij

— 3Sj syn pragnie twej córki, często ją będzie 

brał. % płodnego jest rodu ! W jego o jcem, 

gdyby żył, dużo wgłabym. mieć dzieci*

-Obciąłbym, żeby to się stało w ciągu jednego: 

dnia, gęby mieli dwóch, trzech, chłopaków 

na X‘az*.

-Żeby to ’ Ale na to trzeba »m. Dlatego 

tak strasznie jest patrzeć,, jak płynie 

po ziemi krew własnych dzieci. Jedna chwila 

— i nic z tego, co, nas kosztowało tyle lat 

życia. Kiedy przybiegłam do swego syna, 

leżał zwalony na wrodku ulicy. Saiwzyłam 

ręce w jego krwi i zlizałam ją własnymi 

wargami, irzeoież to była moja krew. Me- 

możesz zrozomieó tego....Ziemię, które, 

wchłoi^ła tę km, przecMiywśłabyM 

w monstrancji z Icryształów i topazów.

- Ale teraz możesz mieó nadzieję. Bbja córka 

jest szeroka w biodrach, a twó j syn — 

mocny chłopak.;

- A więc mam nadzieję...
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Mffll Ao War®eczone$/

-0 esy® myślisz ?

MZECZONA -0 ni czynu

. -Ciążą ci błogosławieństwa ?

NABZECZONk -Jtek ołów.

. -Me powinny ci one ciążyó. Powinnaś 

csuó się lekka jak gołębica.

OBZECZOEA -Zanocuje matka u nas ?

w® -Nie.: Nie chcę, by dom-był pusty.

mmki -Powinna by matka zostać.

NARZECZONY «*©zy podobały ci się kwiaty pomraficsy ?

NARZECZONA /Wpatrsem - nioameheso * -p2?sed -siebie/

-Tak.

NARZECZONY -Są s wosku.Wtecsasotrwałe. Chciałby®, iebyi 

miała niini prsystro jon® całą, suknię.

narzeczona’ -Nie trseba.. Zara® wrócę.- /-Aychodsi/

ŻONA / do-

-Obyś był sscsęśliwy e moją ęioteosną siostra...

NARZECZONY - Jesieni tego pewien.

ŻONA -Będziecie tu żyli we dwo je,, nigdzie się stąd 

nie ruszając - pobudujecie się i będziecie tu 

godpdarzyli. Obym i ja mo^ta życ gdzieś 

tak: z dala od wszystkiego.
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miiZKCfśtSY -Plawego Me kupicie tu grwtw We zalesionej 

górce m taMo- dsi&łki. i feiecioB WłoW tm 

lepiej.*.

ssm ^ie pieniędsy* A prsy tjrm od nas teM

daleleo*.

MRZECBOHY •Swój ra^ź jest prtgeeie^ taki

-ank, ale o lata4,<^odsiłW tlomi

do Sosu*. To nie jest spokojny ^że^ysna.."

SWACA do

-plecsefp nie jess ? cla twej sb1M

Idlllca biszkoptów do r/inia *' fiea,. że je InM*-

< -Baj jej w trzy tuziny*

śOHń -Nie, to sa duto* Wystarczy pół*

-Me co dzień watów

ŻOJffi -Wie wiwzrgdzie Łeonsrd.o ?

SSIK^^-SWŻACA -Hie widsiałan go*

HOgdCSOKY -Ife pwo jest wśród’gości*
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ŻONA -Zobaczę*

A^chodzi/

CTB-SStTŹ&OA -Piękne tsMce*

-A ty nie tańczysz f

tetEBtM£UŻACA -A któż by ze » chciał tańczyć ?

KaKMiagOWT -Nie mają się na rzeczy* Salcie krzepkie 

staruchy jak ty tańczą. lepiej niż młode 

dziewczęta^

tem^SWMCM -Cóż to^kojaplementy-! będziesz mi prawił ? 

Ale też mężczy&ii wV waszym rodzie ! 

Jeden w SSUgiegCH na\ uchwał !
' ■ ■ ' '' ■ i

P&iiiiętax2 iwo jego dziadka — jako: fflała 

dziewczyna widziałem wesele twojego 

dziadka*. To był dopiero chłop ! Olbrzym 

jak góra*
v\. ■ "'■ '

HAH2W2<W **Ja nic jestem taki rosły jak on*

SMEKfc-SłjUŹACA -Ale oczy błyszczy ci. tak samo. A gdzie 

tmja mała ?
; ||

HARSBCSOIFf -Poszła zdjąć wiahek*. A



SOERC-SłOŻACA -Ach Izapomniałabym. Na noc, ponieważ nie 

będziecie spali.,. przygotowałam iw trochę 

szynki i duże szklanki, starego wina — 

w kredensie na dole*.'. Gdyby m przyszła 

ochota***

NARZECZONY -Nie jadam w nocy*

SlilERC-SłiUŻACA -Ale panna młoda pewno będzie głodna*

/% chodzi/

NARZECZONA -Zostaw ranie »

NARZECZONY -Przestraszyłem cię ?

NARZECZONA -A ch, to ty ?

NARZECZONY -A któż by ? /pauza/ Bódłby to być twój 

ojciec lub ja*

NARZECZONA -To prawda*

NARZECZONY —Tylko twój ojciec nie uścisnąłby cię

ta> mocno.

NARZECZONA -No. pewnie***

NARZECZONY /obejmują"

-Jest już przecież sta ry*

NARZECZONA -Puść mnie !

NARZECZONY -Dlaczego ?
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NJdRZBCżOHA —Prze cięż...Itidzie...mogą aas zobaczyć...

$W-N&*SŁUŻACA /przechodzi w ^ębi sceny nie patrząc 

na jwfetw T&oćjrch/

1OŻBC30NY -No to co T Otrzymali siny już błogo- 

słaMeństwo.

NARZECZONA -Sak,. Ale zostaw nmie teras...Potem.-..

NARZSCZONY -Co ci jest ? Wyglądasz, jakbyś czymś

była zyz±s2CTS®8Bs przestraszona.

/Żonę. Leonarda wychodzi. Wchodzi SMerć-Służaąca/

NAEZWZONA -Hic mi nie jest. Nie odchodź.

/ffeliodzi Żona Leonarda/

Ż(BA -Nie ćhciaZabym pi^soszkadzaś...

NARZBCZtm -ifŚW..

ŻONA -Nie widzieliście mojego męża ?

NAHŻBCŻONY -Nie.

ŻONA -Jakoś go nigdzie nie wid®$t a jego 

konia, nie ma w stajnl.

NABZBCŻONY -Pewnie wybraZ się na maSŁą -przejażdżkę 

galopem.
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SiccbbC-SSUMOA —Jesteście chyba sadowieni. Tyle gości, 

tyle życzeń ślubnych t

NARZECZONY -Żeby się to jak najprędzej skończyło*. 

Panna. młoda jest już trochę zmęczona*

SłWSC-SWŻACA -Co ci to jest, dziewczynko ?

NARZECZONA -W głowie M szumi*

SSHERC-ShC^CA -Kto wyrósł tu w górach, musi byś ®toow* 

Tylko- ty możesz ją uleczyć. Jest przecież 

two ja».

/Wychodzi/

NARZECZONY -Chodźmy potańczyć*

/Całuje ją/

NARZECZONA -Me, obolałabym na chwilę połoźyó się>

HAR2BCZ0NY <-®ędę ci dotrzymywał towarzysfeva*.

HARZECZORA -Sa nic w świacie f Przy y/szystlcich ? Co 

by ludzie na to powiedzieliTPozwól ai 

odpocząd.-

NARZECZONY -dak chcesz. Ale żaby do nocy ci to przeszło

NARZECZONA —Noce na pewno będzie mi lepiej..

NARZECZONY —Jakże pragnę tego..

"/Wchodzi ®fe.tka/

MATKA -Synu.
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/ftegle..znika w

NARZECZONY -Odzie to matka chodzi t

matka -Chodzę wśród tego gwaru* Czy jesteś 

szczęśliwy ?

MBZECOTY «*Tak*

SftW -^Argdzter twoja żona ?

NARZECZONY —Doszła odpoca0* To ciężki dzień dla panny 

młodej*..

mm. -►Ciężki dzień ? Najpiękniejszy dzień w życiu f 

W dzień mojego wesela cieszyłam się, jakbym 

wielki mjątek odziedziczyła.. To jest orka 

grantu, to sadzenie młodych drzewek*/

NARZECZONY -Czy mtka odjeżdża ?

mm —Tak, muszę byd w domu*

NARZECZONY -Sam ?

MATKA -ł?ie,nie sam. W ^owie mej pełno wspomnień, 

pełno mężczyzn i ich bójek.

narzeczony -Ale to już bójki minione*

MATKA -Dopóki się żyje., dopóty się walczy*



/Wychodzi/

NARZECZONY -Ze mną nie musiałaó walczyć. Ja zawsze ci byłem 

posłuszny.

MCA -Staraj się być czuły dla twej żony,. ale gdy 

pewnego dnia spostrzeżesz,że jest opozaa czy 

zagniewana,popieóć ją tak, by poczuła ból r xt 

uściśnij brutalnie,. ugryź a potem jak najczulej 

pocałuj.Żeby nie podobała się jej ta pieszczota, 

ale żeby po czuła,.że jesteś mężczyzną,.panem, 

którego słuchać powinna.Tak ze w postępom! 

twój ojciec. A że ci już go brak, ja mszę nauczyć 

cię sekretu twej siły.

NARZECZONY -Będę ci we wzystkim posłuszny.

OJCIEC /wctoa^c/

-Gdzie wja córka ?

NARZECZOM -W swoim pokoju.
.

OJCIEC -Nie ma jej tm.

NARZECZOM -Nie m ?

OJCIEC -Pewno wyszła na balkon.

NARZECZONY —jPójdę zobaczyć.

iAT 4^/-- _ Już się zaczęło.

NARZECZONY /wraca/ -Nic ma jej tam ł



-Nic ma ?

O^CISC —GzieŻby mogła pógść ?

S®EB0-SBnżACA -Gdzie nasza dziewczynka ?

-file wuery.

/ferz^ecwny wchodzi/

OJCIKC -Czy gej nie ma wśród taneczników ?

MMMMI -Nie ma jej tern.

OJCIEC -Tam tyle ludzi...Popatrz dobrze !

UlUSRG-SSiUŻACA -Tuż popatrzyłam.

0.JCI3C -A więc gdzież ona jest ?

HASZMfOT /wchodzi/ -Higfizie jej nie aa.

?WSa -Ce to m znaczyć ? (Idzie twoja

córka ?

/^chodzi Żona Leonarda/

-Ucicieli ! (Ma i Leonardo! Ha koniu ! głą— 

ożeni uócizkiem, mignęli jak- błyskawioa.

OJCISC -To nieprawda! Nie,to nie mo^Ła być moja

córka, l

M&SO. -Tak,twoja córka. Płód iczpustnej metki ?

I on -on również...Ale przecie ż to żonę 

mojego syna. !
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IURZECZOM /wchodzi/

-4fa koń 1 W pogoń za aM t £to m kunie ?

MO. -Konia. czym prędzej rczyż nikt nie ma koni®. ?

Własne oczy,własny język,wszystko co », 

oddam za konia !

Id4l Ścigaj ich t

Me ! Zosteńl Przecież ffila tych ludzi zabić -

to igraszka..,. Albo nie ! pędś za nimi 1

Ja zr tobą.

OJCIEC -$o nie mogła być om ! A może rzuciła się do 

studni ?

IIATO -Po wody rzucajn się uczciwe dziewczeta.Dziewezęt®.- 

czyste,ale nie ona ! Me taka ! ->lr^tr3jrż^I^r

-źoaB-oes). simą ?...Znów mdeszłu Razina krziJ 

W t W pogosi !

SCSNA 8

IkU» X -te-AJ X w -Mech 'umierają długo i powoli

i niech krew w moich palcach cicho śpiew. 

’toje doliny szare od popiołów 

budzą y^gnionie krwi,co z ran

Kie chcę cienia, ifo je promieni® 

przeniloip wszędzie^Wśród pni 

niech nie zaszemrze światło,
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"by to a nocy słodkiej od krwi 

twarsi so ją oblał rwnienióe 

i na szerokich stopach wiatru, 

chwiało sir g-ste' sitowie*.

Kto sir tam kry je ? Odejd-.ci©;'

«-.- ■ c».

-■ <ttż nadchodzą.*

doc.nl prsez sitowia,., a ten 

prses rzekę. Ide o ćwietlić kamienie* 

Czego chcesz ?

lic

-Idzie wiatr twardy o podwójnym ostrzu*SSIItW

.

SLHKiEC

-.'lash rzuca nr- kamizelka,odpina 

guziki, po. '.ni e j . .10śe sna jdą dro ;g? •

fil ...~ : en ?

'.foje popioły s metali sennych 

ssukB y ogniowej yrsebienio 

werug gór i dalekich, dróg, 

.ile ńaiog mnie unosi na plecach 

s jaspisu i w nrok mio wciąga 

woda stojncp vc'ród cieni* 

I policzki rnojo w noc tę 

krew cserwonc. zeniaieai* 

a n?.. szerokich, stopach wiatru 

kołysza sic
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sif erosie ńncio «► f *> 
nde cieni r

ni Im jórki♦klech nie ucieknr...

tfe clicę snnlońć c n l^

1eo.no co'?co s pienieni

by clę toesyło, 

po

'lio sir- ?n e,płr cse,'”sc

chcąc t

70 J-. SIL J

poińetrse non f

ij VC
i

W Się- po goi

■u. i9 escleni : Zfi.

n<

1'0 vsiot' esteill SIC CS0111 r

cif

tli o iw

^odłodso

■i .'ICC nie
.. .. .- ar- 
QvX c '. ame

niech białe płótna

ińLhon: Cif z.

13. guni.

Q1 ■9

elitę i rzfńenif' •

I niech drsew korony

pot

hiech u •?owoli

nieci on \ noich palm oh cicho cpiev

....; je oli i ne od

co s
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SCBŁA

i

strnowcso

f-

bsm»
dra w tyc zni e

oćcitc

. ■

—Sedy !

-hi® sn? jilziess ich. !

!

- docenie pojechali inne ócieakę*.

—Hie*?rsed chwila słyssałem tętent konia*

-To aógł być inny I*o:ć*

-Tylko tan jeden koń jest na świeci©*Ten. 

właśnie raostriiosaćy eżoli cheesz ióć ze 

my,m.lcz.

-ahcialeia tylko* • *

-.llcsi ■ ich ttł

tr rękę? To nic ;aojr ręka.ho r»; ka no jego 

■.aatr-juo jeno ojca i wszystkich s no jej ro- 

dsiny,.ktorsy radli* Ta Tyka, jest tak potężna 

ńe sdols wyrwać drsewo s korseniaai,gdy 

sechcs.Chod hiy już? Obuję, jakby wssyscy 

powirowani wpili się gfbanń w soje ciało— 

brc.k ■ oddoclm !



■ CT. J *3>

OZ. • » X » • •

V. ’*'*’•(.? Kł<«£'. •

0 ■. : 3 ' —Id,'; tęcy i okrp.ś ich.

■ Z . -.1 -rawdisiwe polownie !

..... .. ...... -Tolo^zmie ! Wi.^&saegO' ch^ź? nio byZo i

J ■.-. " .; :Z "•' C.; l.» « • - »

-Co ci jest ?

SOK,. C-».. ' 0 : . - 21ew sii.

. .. -l;oZ"nd idsiess ?

. —J '• Xelai0 > •«

-Gkrd prsyśsła^ ?

■ ■■ -.1 ;.ii' U/ : oSki' - d;t -mted.. « /3 fc^rdso dalefe- •»»

nr koniu ?

-Pocsekr j.. .Piękny knr/rlor IByłbya 

pięimejssy - w uśpieniu...

■ ■ ■■ «or -Powiedz no,v?id55iv-'’:ay ich ?

■ z. -o;— ; . -OoczOr j.., -ó CK te ’ feM sSGTOfei ' . Z' ci.s 

'■ epiej h'-" ci ir-io leiev nr. niej niń 

■piegnć po jludach jej stóp.
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Hozuczom 
potrząsając 
nip

~ly tani, czy ich widziałaś ? Czy przejeżdżali 

tedy ?

3'T RC-Z^IUCSO -Hie.ż.łe schodzą właśnie ze wzorze.* Czy

nie słyszysz 7

. . -Hic.

• d ' BCM ■ ' ■,.'/■ j cw znacz ę ?

< < ■ ~ Wn ■ lo : :ń 9. io

1—.. ...' 1: '■ • -111 za EEir ?3U-:?a to okolice*

- a .1

9 9óC^/,'2< :'• CUlfi —’?od*r

OJCISG —u, :lnie3?citlrbÓTo nadchodzisz

v; łachmanach z wielkich-liści* 

■; stejar -1 * v;str-zyna :i stru.: ii er krwawy t

Idziesz, IMercif w suchych liściach, 

lic -aiefięzysz 'wesele kwiecień...

"ostr.w,soctaw, świerci smutna,

dla riiłoś ci cci won z zieleni*
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LEONARDO -Cicho*.

NARZECZONA -Odtąd już pójdę sama*

LEONARDO -Zamilcz już*

NARZECZONA -Zębami, pazurami, jęte- potrafisz,.

zerwij z mes sx gładkiej ssyi łańcuch

g żelaza,pozwól M się ukryó

w mym domu skalnym, jedli nie chcesa 

zabić mnie,tak jak małą żmiję, 

to daj mi w rękę twoją broń.

Ach, jaki ©jgień w mojej powiel

Któs szkła odłamki w jęsyk wbija*

ŁKBEW ^wBzucone kości. Hie czas wa.caó*.-

Kie nie snów ! Coraz bliżej pogoń.

Błszę cię zaferaó z soba.».

NARZECZONA —Chyba przewea.*.

LE0WSP0 —Co ? Przemocą ?

Powiedz,kto pierwszy zbi®^: ze schodów ?

NARZECZOM -To prawda,zeszłam pierwsza*



LEOMRBO -Uprzęż koniowi. mojemu kto założył ?

SAKZECZCm —Ja to zrobiłam.Prawda.

1EONAO0 -Powiedz iai jeszcze*czyje ręce przypięły 

mi ostrogi ?

MOECZOB. -®» ręce - twoje*lecz by chciały 

złamać gałązki twoich żył 

sine i stłumić szum twej krwi. 

5rak, kocham ciebie t Kocham ciebie ! 

Odejdź ! Gdybym cię magla zabić, 

całun rzuciłabym na ciebie 

obszyty fiołkami. Odejdź ! 

Q,jaki lament w mojej głowie*, 

jaki o gieii 1

I»EO??zlRDO -Czuję,. jak gdyby szkła odłamki

wbijały się w mój język^Źeby 

zapomnieć ciebie,zbudowałem 

kamienny ®r pomiędzy twoim 

a moim domem. Czy pamiętasz ? 

Kiedy ujrzałem z daleka,, 

jakby mi piasek sypsaął w oczy. 

I cóż. @dy do sir,dał cm konia, 

koń sam mnie niósł ku twoim progom.
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Sczerniała moja krew od srebra 

szpilek,co w ciało się wbijały, 

ifewet sen wsączał do krwi mojej 

złe zielska#. To nie soja wina, 

to winna ziemia, to mnie mroczył 

zapach twych piersi i warkoczy •■

HOZECZOM —0óź za szaleństwo! Me chcę z tobą 

ni loża dzielić, cni stołu, 

a jednak nie ma jednej chwili, 

której bym nie pragnęła- dzielić 

z tobą,przyciągasz ańe ku sobie, 

idę za tobą,powiesz > "Wracaj**, 

a ja za tobą idę w ślady, 

lecę powietrzem jok ^dóbło trawy, 

w mych włosach kwiat pomrańczowy# 

Pozostawiłam surowego mężczyznę 

i potomków jego, 

z weselnych godów wyszłam w wianku 

na głowie# 2ostaw mnie.- Uciekaj ! 

Katuj się I Hikt cię ni© obroni#

LEONABBO -Już ptaki rozbudzone świtem 

trzepocą i już noc urniers. 

na głazach ostrych i kamieniach#. 

Ukryjray się wśród leśnej pustki, 

gdzie jeszcze czai się mrok nocy

i pozwól mi się kochać,pieścić#



Cdź; inridie obchodzą wesysey ludzi.© 

i iad^który ich usta sączą*

/obejm je

KMM&

ISOłUfiW

/Pociąga jr

M^ECKOIU

ŁEOHAHDO

SURgECSOJA

W

-B^dę u twoich kolan spała 

i strzela twego mu m cnego,, 

naga Im mglistym patrząc polom* 

ku drzewom, jak twdj. pies,jak suka 

jestem*kiedy nu ciebie patrzę, 

opalam Mę calia w tvW| urodzi©,..

-Tak p-lomi^S ©piata się z 

i nieraz mty płonic spala 

dwa kłosy poleczone z scbą, 

Ghod fcy I

za. sobą/

— Pokąd prowadzisz mnie ?

- Gdzie nie ^Tytropią nasz”ych śladów 

ludzie,co idą w msze tropy* 

udzie będę®' mdgł na ciebie putrzee*

MKLwz ?anie z- jamarków na jarmrld. 

zhaTnłr,rrKiie kobietę,, niegdyd 
Tic^iwr, aby mie Mdzioli

i/e
PO^ójss jr op weselnymi

irzedcieradłnM jak sztanćlarem*
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dłbyra od

HiŁ zyscy i-ni,

cle je. rńuszę iió za tobc 

Spróbuj* Sróh jeden krok

kaszkom

TA-w^JWO ^tedchoć sę. ,.

wcno skuły

3oje lędkńe*,

H.AUZ'SCZO1U llcisfci !

li U,

»■

odzie,

L KOKARDO.

z cięmiani

>xe
W faowę,.

:m> mie liścia,

t, nni© dsienice.

-Cicho* Już 1E.

liSHESCSOHA 'Uciekaj !

LUffi.. ■Cicho szept nas zdradzi

Ićl < prsodonuffiiotiny f rnówir*

zen, "/o d"?oje !

1UOIIAIWO /oł^ejrirr in •■ ohccss !

J:o atedy,

EU ,\:g dCiJOHi

gdy będc zabity,.
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11

. ’ ■ Z/ —Uspokó g sif •

—5fie mogę*

—Z5vri.ę ci, srmilcja.Csy nie ma tu nikogo ? 

bój syn powinien M odpowiedzieć,Ile nój 

syn - to już tylko narę cze zwie dłych 

kwiatów.

bój syn - to fjtos posępny zr dalekim góra

mi* Czy zamilkniesz wreszcie? tesze łzy 

płynę 3 oczu, Zoje,jo'li zostanę sfw , 

z moich stóp wytrysnę, s noich Łrorsoni 

i Mdr bardziej pałace niź krev/.

- - -‘Choć./ do mie.hio niośess tu sostec sr/mc*

: Z Z. -WiOjChcę tu /K>2ostee.Zcd.-' supełnie spokojna 

Zssjrscy moi już wnarli.Odtrd nie bo dc się 

budaic s tan7opp o północy., 1>- dr spaćrspaó 

bes stracłm prsed strselba albo nożem, 

Inne matki be da 'pyl/' dały oknon, chociaż 

z.osscs osnr/ga ich taa2'so,bedf' vrzpa.tryvr<ć 

synó\7». •/ ja - już nio. I.5ÓJ sen bęfisie 

sirw’3 głębiom s kożci słoniowe j,uno— 

ssr cym temeiie ssi?onu aż na cmenta.rs> 

Cnontcrs^ hie,posłanie s siemi,łoże,które 

ich pirey/T-rnie i ulcołysse pod niebem*



** Cl-

O20 Odaja&j r<oe od tr^noorsyjO strusme
dal ulr jarskie chcę widsio®

/1'chodsi Jfersecssom/

# - i sio/iir, Olko js i ło ?3oje».

• O.31~;;3 ,033 ę*
 i H

* O
 

S.
».
 

&
> O litodd n&S boO» t

3 •*Jek je 

któro 1‘ 

dsiockr

Mc2k ..MOd; MOr.,. .2o7;2ctr# 

tio prs:rtPa.ió co •■ ■?

OcsOd l&SlPBS ?S IBRC-3A2I3 DO

.UijtOł -O', n?:?" ■■■j.O'. n».

7/. fsłsy;> ^^-....^„■e^ f, jgjSl—

-'.“to to jwt T

. 3-.' 3 A «®3!2.o 'Ar' . " \ '3

03 , A p? ' ‘/3j

ssr.j^p-.-ć grbeiai^do krv< Os?/’ jej cir3:o» 
Se-A’3:-;AA /3t'?jj'

-?B0 /?3.0Ci” 2 3„<,3

Cjs-t O.ghs ? (te. tu jest i 33' csc? O spo— 
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• Zostaw ją! frayszłan tu pe to,a^ ranie zabiła, 

Chct by ranie pochowano rasera z nta./S« aatki/ 

>ij ni© rfką,ule widłaufti,kasą,wal mena,żeby żelazu 

agrzytało • Mj® kości^WIe l»r^

€hcg,żeby siedziała,że jestera eayata«^M^M«^*K&lanal 

Wfą iaaie pechować spokojnie,bo żaden aężczyznc nie 

przejrzał się w bieli Mich piersi.

-Kilcz! i cóż i® dla sanie znaczy?

-Ucuekijha z iaiiyra.tak.acickłus.Ty także byś uciekła.
Byłasi kobietą,któro płoaęła wielkim ogniem,

byłam cała w ranach.Twój syn był dla ranie łyki®® w©4y 

eczekiwałata od niego dzieci,ziewi.oeulenia.kecz 

taratsu był clensną rzeką pod gąszcseffl gałfzi,fct4ry 

przybliżał cle tani© szaer trzciny i tujeaay śpiew, 

S»la» za twoin syBmtfeióry był daiecigcicsj.całya 

z siwi i srsdy.a ten drugi pusyłał w aiad za mną 

stada ptakóv#,ktpre padały rai pod negi,opląty«ały aeje 

kroki,a en sypał szreń na «M»j* rany,rany kobiety 

głaskanej pr&ek wielki ogień.kie keckałam,Słuchaj
®e la 

irnie uważnie,ja nie &eehałuB.¥wó| syn był^te^łfe 

ocaleni©8i,file ossukiwałasj ge,ale raeiię tame^ 

uniosło rani© jak fala odpływu.Podniósł ranie 

jak dziki ©gier i byłby ranie porwał na zawsze, 

zawsze,ebecayw już fe^ła stara 1 wszyscy synowie twego 

syna szarpaliby aiuie za włosy.



MATMA Niewinne, ona niewinna,Ja chyba też.Czyjaś więc 

wina? Słaba kobieto,leniwa © lubieżnych snach, 

która odrzucasz sianek pomiar iińczowy ,aby szukać 

miejsca w łóż<-.u .miejsca ©grzanego przez inną 

kobietę.

NARZECZONA -Milcz! Milcz i Mścij się na mnie! Stoję przed tobą 

Spójrz jak delikatną mm szyję.Łatwiej ci ściąć ją niż 

dalię w tyw ogrodzie.Ale teg® ,o co mie obwiniasz 

nie było! Jestem czysta jak nowo narodzone dziecko, 

i jestem dość silna,by ci tego dowieść.Rozpal 

ogień! We&ymy. men-ręces ty~«a .-twojego syn©-, 

ja- t» soje eiało.?icrwsaa wyjsaiesz ręce z ognia,

MAMA -A co mi de twojej cnoty? Co taż do twojej śmierci? 

Już mi ws^stko jedno.Błegosławione niech będą łany 

pszeniczne,bo pod nimi spoczywają siei synowie, 

fiłcgosłiwiony niech będzie deszmcz ,który obmywa 

twarze umarłyeh.Błogosławieny niech będzie Bóg 

który nas wszystkich połączy w wiecznym odpoczywaniu, 

płakać
NARZECZONA -1‘ oz wól mi ^łsratkać razem z tobą.

MATKA -?łącz,nie kast,

ZONA *Był dobrym jeźdźcom, 
teraz zimny jak śnieg 
odwiedzał jarmarki i lasy 
zmieniał ramiona kobiet 
teraz uwieńcza 
jego głewg mech nocy
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MIKA -Słoneczniku matki 
zwierciadło zietai 
niech na pierś twoją pełeżą 
Krzyż z kwiatów oleandrowych v
niech wa^a «; płacz sig zsiimi 
W twoich martwych dłoniach.

ŚMIEBĆ-SASIAMA -Widziałam i en,.met będą tu nareszcie 
spokcjbi*dwa wedozwały wśród głnzóe . 

mężczyźni dwaj saiędzy no^aiai koni 
leżą pod niebom pięknej nocy, martwi.

Martwi,tak martwi. 
Milczący kochanek, 

Szkarłatny pan młody 

widziałam ich,leżą 

u si, lezącej ut-dy.

?' Ich cczy-^winiy rozdarto ,icb 

niby dwie garście zMMmiftege śniegu 

Obaj zginfli.Panua młoda wraca.

Jej suknia i jej włosy krwią zbryzgaue.

MAŚKA -Sąsiadki, nożesa

Bałyca nożeis

pewnego dnia,mifdzy drugą,a trzecią 

dwaj mgżcayżni

pozabijali się ® laiłohci.

Małym nożom 
nożem tak aa łysi, 
że prawie eiici sif a dłoni, 
lecz cienkim o»tr»a® przenika 
do wnętrza przerażonego ciała., 
tu® gdzie drga uwikłany 
w cieany korzeń krzyku.



MAHZkCZOKA Mały 
ot taki neżyk 
eo prawie mieści sig w dłoni» 

rybka bez lasek i rzeki, 

aby pwuego ńaia 

saięiSay drag$ a trzecią w nocy 

ad leg© ®ałeg© .neta 

dwaj silni a^żczyźuEi zastygli aa wieki 

d»a,i g^tczyź^L z felitóyai wargmi.

MATKA I prawie mieści sig w dlanl

oa.kUry wbija w4z 

w ciel® pp®®rat»ąe 

i taa przenika 

gdzie drga skrfcon;/ 

cierny korzeń krzyka.

ilęczące itobicty płaczą,.
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